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Ilustracja gazetowa*)
D r u k o w a n i e  m a s z y n ą ,  r o t a c y j n ą .

W ielkiego p ostępu  dokonano w ostatn im  
czasie w ilu s tro w an iu  dzienników  i tygodników  
procesem  półtonow ym . D oskonałość obrazków , 
ja k ą  m am y obecnie,, przyczem  b iorąc pod u w a­
gę tru d n o ść  d ru k o w an ia  ich  m aszyną ro tacy j­
ną, jes t znakom ita . Nie ta k  daw no jeszcze z 
w ielką obaw ą p a trze li s tereo typ iśc i i  d ru k a rze  
n a  zastosow anie pó łtonu  w p rasie  codziennej, 
gdyż w szelkie próby, k tó re  wów czas robiono, 
daw ały  przew ażnie zasm arow ane p lam y  i s ta ­
w ały  się u rągow isk iem  czytelników . W inę n ie­
pow odzenia zarzucano  przew ażnie foto-rytow - 
nikom , a  ci znow u zgan ia li ją  n a  stereo typi- 
stów  i d rukarzy .

■ Pow oli jed n ak  przekonano się, że by otrzy­
m ać obrazek czysty, konieczną by ła  pew na 
zm iana  w m etodzie ste reo typow an ia  i d ru k o ­
w ania. P ozatem  u lepszano  jeszcze tek tu rę  do 
rob ien ia  m atryc , dając  jej lepszą zew nętrzną 
pow ierzchnię, zm ieniono m etodę k a lan d ro w a­
nia), zastąp iono  lub w yrugow ano  całk iem  s ta ry  
system  m ag low an ia  i  b ic ia  szczotką, n a  siln ą  
p rasę  płytow ą, ogrzew aną p a rą  lub  elektryczno^ 
ścią. Później zastąp iono  s ta ro m o d n ą  m o k rą  
m asę m atrycow ą, sk ład a ją cą  się z p o k ład u  b i­
buły, tk a n k i i pasty , przez suchą, specjaln ie 
przez fab ry k an tó w  p ap ie ru  p ro d u k o w an ą tek ­
tu rę. W ynalazek  ten  s ta ł się w iełk iem  ulepsze-

’) Z cyklu artyku łów  „O angielski,em d ru k a r­
stwie", kitóre ukazyw ały się w roku zeszłym w „Prze­
glądzie Graficznym".

niem , a  używ anie go rozpow szechnione jest 
dziś n a  całym  świecie. Również w y k azała  się 
po trzeba w prow adzen ia pew nej zm iany  w ta k  
zw anem  „przygotow aniu", a  poniew aż robienie 
tego było n iem ożliw em  n a  licznych w alcach  
m aszyny  ro tacy jn e j, p rzy ję to  p rze to  system  pod­
k ła d a n ia  p ły t przed  stereo typow aniem . System  
ten  polega n a  tern, że w ycina się p odk ładk i 
z k ilk u  odb itek  p ły ty  — w te n  sam  sposób, jak  
się robi n a k ła d k i do m aszyn  p łask ich  — z k tó ­
rych  w ycina  się m ie jsca  jasne, pozostałe pó łto ­
ny zaś zao p a tru je  w p odw ójną grubość, a  cie­
n iom  zapew nia  się  p o tró jn ą  grubość pod­
k ład k i, a  poniew aż w n iek tó ry ch  w ypad­
kach  p ięćk ro tn ą  grubość .się używ a, w ycięte 
stromy d la  stopniow ego zakończenia cienko się 
zaostrza.. W ycinki będą razem  sklejone, a  n a ­
stępn ie  p rzyk le jone clo ty lnej s tro n y  p ły ty  w 
dok ładnym  reg istrze  do pow ierzchn i obrazka.

W  końcu  przym ocow uje się p ły tę  do solid­
nego b loku  m etalow ego w  dok ładnej w ysoko­
ści czcionek i  cały  b lok  k ładzie  się do form y 
czcionkowej, k tó rą  p rzep row adza się przez ką- 
lander. N acisk  po d k ład k i podnosi cie­
n ie i półtony, k tó re  w y stęp u ją  w re lifie . P roces 
ten  nazyw a się „„uwypukleniem ". Gdy m a try c a  
je s t już  odlana, podobny re lie f u dzie la  się k aż ­
dej stereo-płycie w sposób, że k aż d a  p ły ta  za­
w iera  tafcie „przygotow anie" sam a  w sobie 
i w szystk ie  są  sobie d o k ład n ie  podobne.

Gdyby tak iem i p ły tam i d ru k o w an o  n a  m a­
szynach p łask ich  i tw ard y m i w alcam i, to  ja ­
sne m ie jsca  n ie odciskałyby  się w cale, lecz przy 
d ru k o w an iu  m iękk iem i p o d k ład k am i n a  m a­
szynach ro tacy jn y ch  osięg ą  się doskonałe w y­
n ik i. Z u d o sk o n a len ia  steireotypji i d ru k u  
sta ło  się rów nież m ożliw em  używ an ie  sub te l­
n iejszego ra s tra ,  zaw ierającego  n ap rzy k ład  60 
lub 65 lin ij n a  cai„ co zezw ala fo tory  t.own ikow i 
n a  osiągnięcie w ięcej szczegółowych n eg a ty ­
wów i przy  s ta ra n n em  traw ie n iu  za pom ocą 
m aszyn  osiągnąć głębsze p ły ty  i o w ięcej g ład ­
szych śc ian k ach  kropek, co u ła tw ia  p racę  ste- 
reo typ iście  i d rukarzow i.

O s t a t n i e  u l e p s z e n i a
Jak  przy  każdej now ości technicznej, tak  

i tu ta j  u jaw n iły  się zrazu  różne bolączki, k tó ­
re  przezw yciężono przy  w spó łpracy  kon­
s tru k to ró w  m aszyn. Nowoczesne m aszyny  i pod 
in n em i w zględam i jeszcze n a d a ją  się w ięcej do 
d ru k o w a n ia  półtonow ych ilu s tracy j, a  szczegól­
n ie przez ulepszenie dok ładnego  n a k ła d a n ia  
farby.

Do już w ym ienionych  ulepszeń  w ilu s trac ji 
gazetow ej w o sta tn ich  la tach  p rzyczyn iła  się 
tak że  lepsza jakość fo tografij dostarczanych  
przez fo tografistów  prasow ych, k tó re  u ła tw ia ją  
fo to-ry tow nikom  w ykonan ie pierw szorzędnych 
klisz bez potrzeby  p raw ie  re tu szow an ia . U lep­
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szen ie  to  p rzy sp ie szy ło  p ra c ę  do tego  s to p n ia , 
że w  sp e c ja ln ie  n a g ły c h  w y p a d k a c h , ja k  p rzy  
i lu s tr a c ja c h  w y d a rz e ń  lo k a ln y c h  p ły ty  w y k o ­
n a ć  m o ż n a  w  p rzeciągał pó ł godziny .

Czy jeszcze  da lsze  u le p sz e n ie  p ro c e su  p ó ł­
to n o w eg o  p rzy  m a sz y n a c h  ro ta c y jn y c h  będzie  
m o ż liw em , n a le ż y  p o w ą tp ie w a ć , a, p rz y n a jm n ie j 
ta k  d łu g o , d o pók i p ły ty  b ę d ą  s te re o ty p o w a n e  
i d ru k o w a n e  m a sz y n a m i o obecnej szybkości.

Łotewskie zakłady graficzne
W sp ó łc z e sn a  Ł o tw a, m a ją c a  65 800 k w a d ra -  , 

to w y ch  k ilo m e tró w  o b sza ru , je s t  k ra je m  n a - 
w sk ro ś  ro ln iczy m . N a p ły w a ją c e  doń  p rzew ażn ie  
z p rz y s ta n i  h a n z e a ty c k ic h , z A n g lji i H o lan - 
d ji  to w a ry  spożyw cze i lu k su so w e , p o z a te m  w y ­
ro b y  śred n io - i z a c h o d n io -eu ro p e jsk ieg o  p rze ­
m y s łu  p ła c iła , d aw n ie j jeszcze pod  n a z w ą  In - 
f la n t, su ro w c a m i sw ego k r a ju  lu b  ty m  podo­
b n y m i to w a ra m i h a n d lu  w sch o d n ieg o . Z p o s tę ­
p em  ro z w o ju  h a n d lu  św ia to w eg o , te c h n ik i i 
w ła sn eg o  z a p o trz e b o w a n ia  ro z w in ę ła  się ta k  
ilościow o ja k  i g a tu n k o w o  p ro d u k c ja  to w aró w  
g o to w y ch , ja k  p a p ie ru , d ru k ó w , to w aró w  p łó ­
c ien n y ch  i su k ie n n y c h , g u m o w y ch  i d re w n ia ­
nych .

Ł o tw a, ja k  z h is to r j i  w iad o m o , s ta ła  od 
d w u n a s te g o  s tu le c ia  pod  w p ły w em  ów czesnych  
N iem iec , d ąż ą c y ch  celow o do o p a n o w a n ia  pó ł­
n o cn e j P o lsk i n ie ty lk o , lecz i k ra jó w  n a d b a ł­
ty c k ic h , In f la n ta m i zw an y ch . Z pó łnocno-n ie - 
m ie c k ic h  w ybrzeży  n a p ły w a li  lic zn i k o lo n iz a ­
to rz y  n iem ieccy , a  za łożyw szy  z ak o n  „ k a w a ­
le ró w  m ie c z a 11 o p an o w a li k ra j  cały . Z n a s ta n ie m  
czasów  re fo rm a c ji  M a rc in a  L u t r a  z ak o n  te n  się 
ro z w ią z a ł, b ra c ia  z a k o n n i p o rz u c ili  h a b it  i p rzy ­
w łaszczy li sob ie  n a  n iek o rzy ść  lu d n o śc i ro d z i­
m ej o lb rzy m ie  o b sza ry  ro ln e  i leśne. P rze jśc ie?  
woi i P o ls k a  ó w czesn a  p a n o w a ła  n a d  In f la n ta m i, 
m ia n o w ic ie  z a  p a n o w a n ia  S te fa n a  B ato rego , 
k tó ry  d o ta r łs z y  do P sk o w a , d y k to w a ł zw yciężo­
ne j R o sji w a r u n k i  p o lsk ie .

Z a  czasów  n a ja z d ó w  szw ed zk ich  p o w sta ły  
w  In f la n ta c h  sąd y , k o n sy s to r ja , szko ły  ś red n ie , 
a  w  D o rp ac ie  n a w e t u n iw e rsy te t. T a k  Ł o tw a, 
a  szczegó ln ie  E s to n ja , k tó r a  aż do zak o ń czen ia  
w o jn y  św ia to w e j n ie  p o s ia d a ła  w ła śc iw e j w o l­
n o śc i k r a ju ,  n a z y w a  w  sw ej h is to r j i  o k re s  p an o ­
w an ia . szw edzk iego  „o k re sem  zło ty m ". Inacze j 
było , g d y  w  1721 ro k u  z a  czasów  pan o w an ia . 
P io t r a  I k ra j  ło te w sk i w łączo n y  zo s ta ł pod  p a ­
n o w a n ie  ro sy jsk ie . W ów czas to  o lb rzy m ie  ob­
sz a ry  in f la n c k ie  ja k o  le n n e  ro zd an e  b y ły  p rz e ­
w ażn ie  b a ro n o m  n ie m ie c k im , k tó rz y  lu d n o ść  
ło te w sk ą  i e s to ń sk ą  u ja rz m ili ,  u rz ą d z a ją c  d la ń  
„d z ie rżaw y  dziedziczne". W p ły w  n ie m ie c k i za 
s ta ra n ie m  p a s to ró w  n ie m ie c k ic h  by ł tego  ro ­
d z a ju , że lu d n o śc i n ie  ro z u m ie ją c e j po n ie ­
m ieck u , p o n a d a w a n o  n a z w is k a  n iem ieck ie , 
a; c h a ra k te r  n ie m ie c k i n a rz u c o n o  m ia s to m  ja k  
R yga, M itaw a , L ip a w a , D źw in a  i in n y m .

D o p iero  po  1895 ro k u  n a s ta ł  k u r s  ru sy f ik a -  
cy jny , w y w o łu jąc  w la ta c h  1904—1905 w k r a ­
ju  rew o lu c ję , k tó r a  w re z u lta c ie  o g ra n i­
czy ła  w p ły w  n ie m ie c k i w  k r a ja c h  n a d b a łty ­
ck ich , a  pod czas w o jn y  św ia to w e j o g ra n ic z y ła  
go n ie m a l d o  re sz ty . P o d czas  w o jn y  św ia to w e j 
rz ą d  ro s y js k i  w y w ió z ł p rzed  N iem cam i z Ł o tw y

około  30 000 w ag o n ó w  m aszy n  i in n e g o  in w e n ­
ta r z a  fab rycznego , ró ż n y c h  to w aró w , n a rzęd z i, 
u rz ą d z e ń  d ru k a rs k ic h , p rzy b o ró w  szk o ln y ch  
i b ib ljo tek , a  czego n ie  zd o ła ł rz ą d  ro s y js k i u s u ­
n ąć , to  po części z a b ra li  N iem cy, k tó rz y  czu li się 
n a  s ta łe  p a n a m i k ra ju . S zczegó ln ie  w iele  su ro w ­
ców i m a sz y n  o raz  sp rzę tó w  ro ln iczy ch  w yw ie­
ziono doj N iem iec. A co R o sja  c a r s k a  i N iem cy  
n ie  zn iszczy li, tego  d o k o n a ł k o m u n iz m  po  śpie- 
szn em  w y c o fa n iu  się  w o jsk  n iem ieck ich .

N ę k a n a  Ł o tw a  o d e tc h n ę ła  w  1918 ro k u  
z c h w ilą  o g ło szen ia  n iezaw is ło śc i k r a ju  i z tą  
c h w ilą  też  ro zp o czę ła  się  r e k o n s tru k c ja  ło tew ­
sk ieg o  d ru k a rs tw a . W ie lu  u czo n y ch  Ł otyszów  
p o w ró c iło  dO' k ra ju . O św iecenie  p u b liczn e  zo rg a ­
n izo w an o  w n ie d łu g im  o k re s ie  czasu ; obecnie 
p o s ia d a  Ł o tw a  w ła sn y  u n iw e rsy te t z 7 558 s tu ­
d e n ta m i, 98 szkó ł ś re d n ic h , 165 szk ó ł p ro ced e­
ro w y ch  i 1 904 szkó ł pow szech n y ch .

G azet d ru k u je  się  78, z ty c h  57 w  języ k u  ło ­
te w sk im , a  21 w  in n y c h  języ k ach , ta k ż e  w  po l­
sk im . W  L ip aw ie  i  in n y c h  m ia s ta c h  is tn ie ją  ko- 
lo n je  po lsk ie , w a r te  z a in te re so w a n ia  się  n iem i 
P o la k ó w  z k ra ju . C zasop ism  w ychodzi 149, 
w  te m  124 w  ję z y k u  ło tew sk im , r e s z ta  w  in n y c h  
języ k ach .

O kres ro z m a c h u  i rw a n ia  się do czy n u  n a d  
u rz ą d z e n iem  ło tew sk ie j g o sp o d a rk i p a ń s tw o ­
w ej rozpoczął się  w łaśc iw ie  w  1921, a  zakończy ł 
w 1924 ro k u . N a s tęp n ie  n a s tą p ił  o k re s  p rz e w a r­
to śc io w a n ia  w sz y s tk ic h  d a w n ie jsz y c h  w a rto śc i 
i u s ta le n ia  lin ij  w y ty czn y ch  n a  p rzyszłość . Roz­
p o czy n a  się p ro ces  k ry s ta liz a c y jn y  u p rzed n ie j 
bu rz liw e j czy n n o śc i g o sp o d arcze j, k tó ry  rów n ież  
n ie  o d b y w a  się bez z łu d zeń  p ew n y ch  kół k ra jo ­
w ych. C oraz w y raz iśc ie j u ja w n ia ją  się g ra n ic e  
g o sp o d arczy ch  m ożliw ości ' i z a ry sy  now ych  
fo rm  g o sp o d a rczy ch . R ów nież poszczegó lne  p ro ­
c ed e ry  z y sk a ły  in n ą  k la sy fik a c ję . P o d a jem y  
k i lk a  liczb, d o ty czący ch  n a sz y c h  zaw odów :

1925 r. 1929 r.

Liczba Liczba Liczba Liczba
zakładów pracown. zakładów pracown.

Ogółem . . . 2 839 54 487 2 732 57 203
pomiędzy tem:

Przemysł poligra­
ficzny . . . . 117 3106 115 3186

Przemysł papier­
niczy 32 2 461 33 2 642

W  p rz e m y sła c h  ło tew sk ich  p ra c u je  sp o ro  
k a p i ta łu  n iem ieck ieg o , an g ie lsk ieg o , f r a n c u ­
sk iego , S ta n ó w  Z jed noczonych  A m ery k i P ó ł­
nocn e j i k a p i ta łu  belg ijsk ieg o .

B ra k  p o k ład ó w  k ru s z c u  w  k r a ju  pow odu je , 
że Ł o tw a  pod  w zg lędem  z a o p a try w a n ia  się 
w  m a sz y n y  do ze s ta w u  czcionek , m a sz y n y  d ru ­
k a rsk ie , in tro l ig a to rs k ie  i k a r to n ia r s k ie  sk a z a ­
n ą  je s t  n a  dow óz z a g ran iczn y . W  1929 ro k u  
sp ro w ad zo n o  ty c h  m a sz y n  z a  255 m iljo n ó w  ła- 
tów , z czego p rzy p ad ło  n a  dow óz z N iem iec  104 
m iljo n y , czyli 40,1 p ro cen t. Dow óz z W ie lk ie j 
B ry ta n ji  w y n o s ił 10,4 z C zechosłow acji 7,2, z R o­
sji 6,5 a  z P o lsk i 5,7 p ro cen t.

D ow óz m aszy n  d ru k a rs k ic h  tłoczni po­
sp ieszn y ch , p rzy rząd ó w  d ru k a rs k ic h  i fa rb  d ru ­
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k arsk ich  przew ażnie pochodzi z N iem iec, po­
n iew aż sporo zakładów  d ru k a rsk ich  n a  Ł otw ie 
zna jdu je  się w ręk ach  niem ieckich. M ianowicie 
dowóz n iem ieck i n a  Łotw ie wzm ógł się z chw ilą, 
gdy z dniem  1 g ru d n ia  1926 ro k u  zaw artą  zo­
s ta ła  pom iędzy Ł otw ą a  N iem cam i um ow a h a n ­
dlow a n a  podstaw ie niczem  nieograniczonego 
uprzyw ile jow ania. H and low cy  niem ieccy, po­
dróżując do Łotwy, k o rzy s ta ją  z ochrony p raw ­
nej i n ie o p łaca ją  w izy paszportow ej.

M etropolją d ru k a rsk ą  Łotw y jest Ryga; 
z 115 ło tew sk ich  d ru k a rń  zna jdu je  się około 50 
w sam ej Rydze. Ryga dostarcza  też  sporo d ru ­
ków  Litw ie, E ston ji i B iałorusi. R yga m iasto  
portow e, liczy n a  około 2 m iljonów  m ieszkań­
ców Łotwy 365 000, posiada liczne b an k i i do­
skonałą  k om unikację  ko lejow ą i okrętow ą.

Z przemysłu graficznego 
w Japonji

Jap o n ja  je s t k ra jem  k o n trastó w  rów nież 
w dziedzinie zawodów graficznych. W  zak ła ­
dach  g raficznych  w idzim y w biegu n aw e t n a j­
now ocześniejsze m aszyny  d ru k a rsk ie , a  obok 
n ich  w ykonu je  Japończyk te  sam e prace przy 
pom ocy p rym ityw nych  narzędzi, k tó rem i po­
sług iw ali się jego przodkow ie. Nowoczesne 
m aszyny  d ru k a rsk ie  sprow adza Jap o n ja  ze S ta ­
nów Zjednoczonych A m eryki Północnej i  An- 
glji, pozatem  jeszcze z Niem iec.

W łasnym  n ak ład em  p ro d u k u je  się w J a ­
ponji pew nego ro d za ju  tłocznie cylindrow e d la 
d ru k u  dziełow ego oraz tłocznię rę czn ą  d la  ka- 
m ieniodrukarstw a., k tó ra  szczególnie w Chi­
nach  jes t rozpow szechnioną. T u  i  tam  spo tyka 
się m aszyny  d ru k a rsk ie  podrobione w edług 
wzorów europejsk ich . Specjalne m aszyny  d ru ­
k a rsk ie  zawsze jeszcze sp row adza się z zag ra­
nicy.

W państw ow ej d ru k a rn i w Tokio (k tó ra 
przed 7 la ty  zosta ła  n iem al zupełnie zburzoną 
w sk u tek  trzęsien ia  ziemi) d ru k u je  się w edług 
s tarego  i nowoczesnego sposobu i za pom ocą 
p rzestarza łych  i  now oczesnych m aszyn  d ru k a r­
skich. W  d ru k a m i rządow ej zn a jd u ją  się am e­
ry k ań sk ie  tłocznie d la  d ru k u  banknotów  z au ­
tom atycznym  nak ładaczem , a  obok n ich  zna j­
d u ją  się s ta re  tłocznie z w yłącznie ręczn ą  ob­
sługą. Dalej zn a jd u je  się w rzeczonej d ru k a rn i 
państw ow ej jed n a  z najw iększych  i najnow o­
cześniejszych n iem ieckich  tłoczni d la  d ru k u  
znaczków pocztow ych, k tó ra  d ru k u je  n a  gum o­
w anym  papierze znaczki w dw u kolorach , osu­
sza takow e, p erfo ru je  i liczy bez pom ocy ręk i 
ludzkiej; obok tej m aszyny  ustaw ionych  jest 
przeszło 20 m aszyn  zaję tych  tą  sam ą  p ro d u k ­
cją, obsługiw anych  a to li przez liczną załogę ro ­
botnic i robotników .

Obok najnow ocześniejszego u rząd zen ia  re ­
p rodukcy jnego  w raz z w szelkiem i m aszynam i 
pom ocniczem i i na jnow szą  tech n ik ą  spo tyka 
się zawsze jeszcze japońsk iego  d rzew ory tn ika  
ze sw em i p ry m ity w n em i narzędziam i.

K o n tra st uw idoczn ia się rów nież w dzie­
dzinie a rty k u łó w  rek lam ow ych  i opakow aniach  
pod w gzlędem  kolorystycznego w y k o n an ia  d ru ­
ków. W  tej dziedzinie stosow ane byw ają  w szel­

k ie  tech n ik i g raficzne, począw szy od zwykłego 
d rzew ory tu  kolorow ego aż do kilkukolorow ego 
d ru k u  offsetowego.

Japończyk  lubu je się w b arw nych  ko lo rach  
i z zadow oleniem  znosi sw e zakupy tow arow e 
w b arw n ie  opakow anych paczkach  do domu. 
Po  w iększej części tego ro d za ju  a r ty k u ły  m a­
sowe w ykonane są  co do ry su n k u  i k o lo ru  w e­
dług  g u s tu  niższych jap o ń sk ich  w arstw  spo­
łecznych. P ozatem  jednakże ze zdum ien iem  
spo tyka się w Jap o n ji p lak a ty , p rzew odn ik i po­
dróżnicze, opakow an ia  i in n e  a r ty k u ły  re k la ­
mowe, k tó re  pod w zględem  technicznego  wy­
ko n an ia , ry su n k u , doboru kolorów  i t. p. w n i­
czem nie u s tęp u ją  p racom  eu ropejsk im  — ow­
szem, naw et je przew yższają.

Doroczne ogólne zebranie
członków Towarzystwa kształcenia 
zawodowego Grafików w Warszawie

17 g ru d n ia  uh. r. odbyło się w Szkole P rze­
m ysłu  G raficznego w W arszaw ie  doroczne 
W aln e  Z ebranie członków T ow arzystw a K ształ­
cen ia  Zaw odow ego G rafików . P rzew odniczył 
p. W ito ld  B ogusław ski.

P o  odczy tan iu  p ro to k ó łu  z zeszłorocznego 
W alnego Z ebrania, prezes T ow arzystw a p. H en­
ry k  L ilpop zdał szczegółowe spraw ozdanie 
z działa lnośc i T ow arzystw a za rok  szkolny 
1929/30.

D oniosła praca, pobudow ania  now ego g m a­
chu d la  szkoły g raficznej je s t już p raw ie  n a  
ukończeniu . K om itet budow y przew iduje, że 
już w lecie 1931 ro k u  u rząd zen ia  szkolne będzie 
m ożna przenieść do nowego locum  p rzy  u licy  
K onw ik to rsk ie j.

D yrek to r szkoły p. S tan isław  D ąbrow ski 
odczytał szczegułowe spraw ozdan ie z d z ia ła l­
ności szko ły  w ubieg łym  ro k u  szkolnym .

S praw ozdan ie  to, przyobleczone w p ięk n ą  
szatę  ro czn ik a  szkoły, św iadczy o w ielk ich  po­
stępach  uczniów  i o ogólnym  rozw oju  zak resu  
n au c zan ia  szkolnego'.

Do ro czn ik a  dołączono k ilk ad z ies ią t odbi­
tek  jedno  i w ielobarw nych w ykonanych  tech ­
n iczn ie i skom ponow anych przez uczniów  szko­
ły, k tó re  najw ym ow niej św iadczą zarów no o 
n iem ałych  w ysiłkach  nauczycieli ja k  i o w yso­
k im  sto p n iu  u zd o ln ien ia  uczniów .

P o  zakończeniu  obrad  zebran i członkow ie 
T ow arzystw a oraz zaproszeni goście w inszow a­
li k ierow nic tw u  szkoły i  personelow i n au czy ­
cielsk iem u ta k  p ięknych  w yników  ich pracy.

Z chwili bieżącej
P o s tę p o w a n ie , n a  k tó re  zgodzić się  n ie  

m ożem y! W  num erze 1-szym „D ru k arza  P o l­
skie,go“, o rg an u  P olsk iego  Z w iązku  Zaw odo­
wego z d n ia  I-go s tyczn ia  r. b. zn a jd u jem y  a r ty ­
k u ł pod ty tu łem : „B olączki k o re k to ra1'. W  przy- 
p isk u  tw ierdzi red ak c ja  „D rukarza", że a r ty ­
k u ł ten  je s t p rzed ruk iem  z num erów  35 i 36 
„P rzeglądu  Graficznego". S tw ierdzam y n in iej- 
szem, że tw ierdzenie to  jest conaj m niej n ie­
ścisłe. W  nr. bow iem  ta k  35 ja k  i 36 „P rzeglądu" 
a r ty k u łu  p rzedrukow anego  w  „D rukarzu"  nie-
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m a. I d e n t y c z n y  a r ty k u ł ukazał się co- 
p raw d a  w  „Przeglądzie", ale d o p ie ro . . .  w nu- 
m ierze 39. — T ak  jes t: i d e n t y c / . n  y  — bo
„D rukarz" w su n ą ł do a r ty k u łu  „P rzeg lądu" roz­
dział, k tó rego  tam  n ie  było, a  sk reślił, co m u  się 
w  naszym  a rty k u le  nie podobało. — T w ierdzi­
m y, że postępow anie podobne jest, n ieetyczne, 
a  n aw et i n ieuczciw e. — „D rukarz", pisze, że 
a r ty k u ł p rzed rukow uje  za zgodą au to ra . Zgoda! 
Ale an i red ak cji, an i naw et au to row i nie wolno 
um ieszczać a rty k u łó w  zasadniczo zm ienionych, 
k tó re w  odm iennej form ie u k aza ły  się w  piśm ie, 
k tó re  za  n ie  h o n o ra rju m  zapłaciło  p ierw otn ie — 
i um ieszczać je potem  w innem  piśm ie z, pow o­
ływ an iem  się n a  to , że jes t to  p rzed ru k  z tego 
czy owego pism a, k tó ry ch  ideo łog ja m usi być 
zasadniczo  odm ienna,

W  przyszłości by libyśm y zm uszeni zupełnie 
inaczej zareagow ać n a  podobne nadużyw anie 
nazw y p ism a  naszego. S fałszow anie a r ty k u łu  
jaiko w ybryk  au to rsk i p. B rońskiego — p u ­
szczam y ty m  razem  płazem .

M uzeum graficzne w H olandji. Pod koniec 1927 r. 
założono w U trecht stowarzyszenie „Muzeum dla za­
wodów graficznych". Powodem pow stania tego sto­
w arzyszenia było otwarcie m uzeum  graficznego 
i opiekowanie się przedm iotam i, które posiadają  h i­
storyczne lub estetyczne znaczenie dla procederu po­
ligraficznego, oraz dalsze grom adzenie tych przed­
miotów, urządzenie stosownej bibljoteki, wydawanie 
od czasu do czasu druków  z dziedziny graficznej, 
urządzanie wystaw  i wygłaszanie fachowych refe­
ratów  z dziedziny grafiki.

M iędzynarodowa W ystaw a Plakatów  w B ukare­
szcie. In sty tu t W ydawniczy i  Sztuki Graficznej w Bu­
kareszcie organizuje wiielką m iędzynarodow ą w ysta­
wę plakatów . Zainteresow ani mogą się zwracać pod 
■adr.: 1’In s titu t d ’Edition et Art G raphiąue Scrlisul Ro- 
marieśc, B ucuresti Nicoia Gulescu Nr. 16.

P ro test artystyów -m alarzy w Ameryce. Wobec 
pogłosek iż portret prezydenta Hoovera zamówio­
ny został u jednego z m alarzy  niem ieckich, stow arzy­
szenie p lastyków  am erykańskich  przyjęło rezolucję 
protestacyjną, głoszącą, iż tylko m alarze am erykań ­
scy m ogą być powoływani do w ykonyw ania po rtre­
tów  prezydentów  Stanów  Zjednoczonych oraz człon­
ków rządu. Rezolucja dodaje, (iż w żadnym  k ra ju  
niem a zwyczaju, aby portre ty  dostojników  państw o­
wych były zam aw iane u artystów  zagranicznych.

Z h isto rji pow stania sztuki d rukarsk ie j w Szko­
cji. P ierw szym i d rukarzam i w Szkocji byli W alter 
Chepm an i Andrzej M illąr, którzy cieszyli się wiel- 
kiem i względami ówczesnego króla Jakóba IV szkoc­
kiego. Król ten, wielce rozm iłow any w sztuce d ru ­
karskiej, nadal w roku 1507 przywilej obydwu dru ­
karzom  na wyłączną produkcję dziel religijnych i po­
wieściowych, a do tego dal im  odpowiednią sum ę pie­
niędzy na urządzenie oficyny d rukarsk iej. Z tego po­
wodu obydwaj drukarze nie m ieli żadnej konkurencji 
i zdaje się, byli bardzo zamożni. W każdym  razie 
pozostawił d rukarz  Chepm an po śm ierci swej, k tó ­
ra  nastąp iła  w 1530 roku, znaczny m ajątek, który  roz­
dany został na, świątobliwe cele.

Arcydziwaczne zdobywanie zleceń na dostawę 
druków  i pozyskiw anie abonentów. Fachowe czaso­
pism a donoszą z Niemiec, że wydawnictwo R ottalia- 
Verlag G. E berhard t w P farrk irchen  (Dolna Bawaria) 
ofiarowało zarządom  kas chorych za zlecenie na do­
stawę druków  w sumie 100 m arek tłu stą  gęś wagi 
8 do 10 funtów  za darm o!

W te same ślady w stąpił d rukarz  Karol E rnest 
Schulze, zam ieszkały w Berlinie przy  ulicy Mark- 
grafendam  11, k tóry  za przysporzenie m u abonentów 
zależnie od ilości ich, ofiaruje pośrednikom  dosko­

nalą kiełbasę (według wyboru), lub kurę pieczoną, 
albo naw et szynkę wieprzową.

Więcej chyba żądać nie można!
Szkoła przem ysłu graficznego w W arszawie.

Opuściło świeżo prasę sprawozdanie szkoły przem y­
słu graficznego w W arszawie za rok 1929-30. W yda­
ne jako Rocznik, zaw iera wyczerpujące dane o sta ­
nie i rozwoju Szkoły oraz planach na przyszłość, 
których zrealizowanie łączy się z wzniesieniem 
własnego gm achu, będącego w trakcie budowania. 
Jest to pierwsza i jedyna szkoła graficzna w Polsce 
w tym  zakresie, a. jak  w ynika z program u nauki oraz 
k ilkunastu  prac uczniowskich dołączonych do Rocz­
nika, uczelnia ta  stoi na poważnym poziomie. Bez 
przesady rzec można, iż dotrzym uje ona kroku nowo­
czesnym wymogom graficznym  i  m iejm y nadzieję, 
iż z czasem stanie się ogniskiem  sztuki graficznej 
w Polsce.

Dnia 17-go grudnia  1930 r. odbyło się doroczne 
walne zebran ie ..

Całkowity kurs szkolny trw a trzy la ta  podzie­
lony na trzy klasy. Od kandydatów  w ym aga się 
ukończenia siedmibklasiowej szkoły powszechnej lub 
trzech klas szkoły średniej. W ostatn im  roku na 
48 zgłoszeń kandydatów  przyjęto 33 na  podstawie 
wyniku egzam inu wstępnego. Przy końcu roku 
szkolnego uczęszczało do szkoły 72 uczniów, a m ia ­
nowicie: do k lasy  I-szej 26, do kl. Il-giej 19, do kl. 
Ill-ciej 27. W liczbie -tej składaczy było 24, m aszy­
nistów  drukarsk ich  8, litografów 24, fotochemigra- 
fów 16. N auka w szkole trw a 46 godzin tygodniowo, 
z czego na naukę teoretyczną przeznaczono od 10— 
24 godzin, na ćwiczenia praktyczne od 22—36 godzin. 
W klasie I-szej przeważa liczba godzin nauki teore­
tycznej w klasach wyższych ćwiczenia, praktyczne.

W spom nienie o słynnym  d iu k arzu  czeskim. Dnia 
15 listopada 1930 roku upłynęło 350 la t od chwili, 
jak  izmarl tw órca czeskiej sztuki d rukarsk ie j Jerzy 
M elantrich z Awentynu. Nazwisko jego jest złotemi 
literam i zapisane w h istorji narodu czeskiego. On 
to był bowiem, który jako pierwszy i to w 1552 roku 
na szerszą skalę krzewił sztukę d ru k arsk ą  w swej 
ojczyźnie i posunął ją  na niebyw ałą podówczas wy­
żynę. W sali nowego pałacu książnicy m iejskiej u rzą­
dzono uroczysty obchód na cześć M elantricha, przy 
udziale pryncypalów, kierowników d ru k arń  i praco­
wników drukarsk ich  oraz przedstaw icieli wiedzy 

i nauki. Przemówienie okolicznościowe o pow staniu 
i rozwoju sztuki d rukarsk iej w Czechach wygłosił 
Karol Kabat, w icedyrektor państwowego zakładu wy­
dawniczego, w ybitny fachowiec i doskonały znawca 
h istorji sztuki drukarsk iej w Czechach.

Nowiny drukarsk ie  w Ameryce. W kołach am e­
rykańskich wydawców książek panuje obecnie za­
m iar drukow ania książek drukiem  m ikroskopijnym . 
Za pomocą takiego druku  możnaby obszerne, naw et 
kilkutom owe dzieła wydawać w objętości m ałej 
broszurki. Drukiem  m injaturow ym  w ykonuje się 
obecnie przeważnie dzieła fachowe, wychodzące w 
m niejszych ilościach egzemplarzy. Druk m in ia tu ­
rowy okiem nieuzbrojonem  nie jest czytelny, przeto 
wynaleziono w Ameryce m aszynkę, wagi 120 g ra­
mów, ksz ta łtu  lornetki, połączoną ze szkłem  po- 
w iększającem . Za pomocą m aszynki m ożna łatwo 
czytać kartę  m iniaturow ego druku, zaw ierającą oko­
ło 45 stronic d ruku  norm alnego.

Poza tem  wynaleziono inną  maszynkę, k tó ra  foto­
grafuje stronnice książki m ikroskopijnej, a następ ­
nie w yświetla takowe na ścianie, wielce powiększo­
ne, za pomocą apara tu  projekcyjnego. Na drobnej 
taśm ie m qżnaby um ieścić całą powieść i odczytać 
bez znurzenia za pomocą m aszynki do czytania.

W eksel - dziwoląg. Na jednem  z posiedzeń Izby 
Przemysłowo-Handlowej swego rodzaju wesołość wy­
wołał przyniesiony przez jednego z obecnych weksel 
długości niem al .. .dwóch metrów. W eksel opiew ał na 
100 zł. i był zaopatrzony w  około 200 żyr. a w do­
datku  . . .  był zaprotestow any.
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Z dziejów prasy w Czechach
W yszła z d ru k u  w P rad ze  Czeskiej n a k ła ­

dem  w ydaw nictw a „D uch N ovin“ ciekaw a 
k s iążk a  Józefa V ó 1 f a  p. t. „D e j i n  y n  o v i n 
v C e c h a c h  d o  r. 1 8 4 8 “. Jest to  w łaściw ie 
p ierw sze czeskie źródłow e opracow anie dziejów 
p ra sy  n a  ziem i czeskiej, oparte  n a  do tychczaso­
w ych n ielicznych b ad an iach  w tej dziedzinie. 
K siążka ta  u k az a ła  się bez w ą tp ien ia  w w yni­
k u  p rzygotow ań do pokazu  czechosłow ackiego 
n a  m iędzynarodow ej w ystaw ie p ra sy  w Kolonji 
r. 1928 i zaw iera  b ardzo  dużo cennych inform a- 
cyj o zaw iązkach  'i początkach  n o w in ia rs tw a  
czeskiego, pow stałego jednocześnie z now in iar- 
stw em  in n y ch  narodów  już w w iekach  XV i  XVI 
oraz XVII, lecz usta lonego  pod p o stac ią  czaso­
p iśm ien n ic tw a  reg u la rn eg o  dopiero  w r. 1719, 
w k tó ry m  zaczęły ukazyw ać się w P radze p ier­
wsze perjodyczne „N o w i n y  C z e s k  e“ zwane 
rów nież „ C z e s k y  P o s t y l i o n " ,  n ak ład em  
K aro la  F ran c iszk a  R osenm ullera, „ im prenora" 
(drukarza) „m ieszczanina starego  królew skiego 
m ia s ta  P rag i"  . . .

P ism o to z p rzerw ą w r. 1742 w ychodziło do 
r. 1772, w ydaw ane po śm ierci założyciela 
(1727 r.) przez jego syna, a  po śm ierci tegoż 
(1745 r.) przez pozostałą  po n im  wdowę, jak o  je ­
dyne w ydaw nictw o perjodyczne czeskie z t r u ­
dem  żyw ot w iodące wobec n iew ielk iej liczby 
odbiorców, n a  b ra k  k tó ry ch  c ierp ia ły  w ówczas 
rów nież is tn ie jące  w P radze gazety niem ieckie...

P o  u p ad k u  tej p ierw szej czeskiej gazety  do­
piero  w dziesięć la t później spadkobiercy  jej 
w ydaw czyni rozpoczęli nowe w ydaw nictw o 
„N o v i n P r a z s k i c  h “, k tó re  prow adzili pod 
zarządem  M acieja G latza i pod re d ak c ją  F ra n ­
ciszka K ozuri do r. 1786, w k tó rym  w ydaw nic­
tw o to  przeszło  n a  w łasność k sięg arza  Jan a  
Ferd. S chónfelda i zaczęło ukazyw ać się pod 
nazw ą „S c h ó n f  e l d s k e  c. k.  p o s t  o v- 
s k e  n o v i n y “ pod re d a k c ją  W acław a M acieja 
K ram eriusa , następn ie  zaś po jego w yjściu  z re ­
d ak c ji pod re d a k c ją  W acław a T harna, J. J. 
T an d le ra  i innych . N ie cieszyły się jed n ak  po­
wodzeniem , jak o  że podaw ały  przew ażn ie  tłó- 
m aczen ia  z ów czesnych gazet obcych i n ie  m o­
gły dorów nyw ać założonej przez K ram eriu sa  
w r. 1789 gazecie „C. K. v 1 a  r  t  e n  s k  e n  o- 
v i  n  y“ i p row adzonej w duchu  narodow ym  
postępow ym .

W  r. 1795 pism o K ram eriu sa  p rzesta ło  is t­
n ieć w sk u tek  w arunków  cenzuralnych , a  wy­
daw nictw o S chónfelda p rzy m arło  chwiloAVo. . .

Doba k o ń ca  X V III s tu lec ia  i ca łe  n ieom al 
pięć dziesiątków  la t  XIX stu lec ia  nie m ogą obfi­
tow ać w w ydaw nictw a czeskie i  wogóle p raso ­
we naw et n iem ieck ie  w w aru n k ach  reg im e‘u 
ówczesnego, n ie  pozw alającego  n a  n a jm niejsze  
naw et p rze jaw y  m yśli w o ln e j . . .

To, co się ukazyw ało  w tych  czasach, za­
rów no po czesku i po n iem iecku, jes t słabe, ap o ­
lityczne . . .

W ychodzący copraw da w początku  XIX s tu ­
lecia  (r. 1802) w oficynach  Schónfeldow skich 
obok gazety  n iem ieckiej w znow ione „postov- 
ske nov iny“, a  n ad to  jeden n iem ieck i „In te lli- 
genzbla tt" , gdzieindziej zaś Je rab ek  w ydaw ał 
now ą gazetę n iem ieck ą  i  czasop ism a lite rack ie  
n iem ieckie, a  n ad to  było  p arę  innych  czasopism  
n iem ieckich  i z jaw ia ły  się ponow nie k ró tk o  cze­
skie „v lastenske nov iny“. Lecz w iększość tych  
w ydaw nictw  m a  ch a ra k te r  w ydaw nictw  łiterac- 
ko-rozryw kow ych . . .  W zorem  ich zaczynają 
się z jaw iać  i  czeskie przew ażnie k ró tk o trw a łe  
w ydaw nictw a tegoż sam ego pokro ju , a więc 
w la tach :

1801/2 — C e s k y  p o n t n i k ,
1806—13 — H l a s a t e ł  c e s k y ,
1810 — C e s k y  L i d o m i l ,
1819 — D o b r  o z v e s t,
1820—1 — H y l i  o s  i Z v e s t o v a t e l ,
1820—5 — C e c h o s l a  v,
1821—6 — K r o k .
P ozatem  od r. 1819 do  r. 1846 w ychodziły 

przez czas k ró tszy  lub dłuższy czasopism a po­
dobne do w ydaw anych  w ty m  czasie np. w P o l­
sce „R o z m a i t o ś c  i", a  dodaw anych  do gazet, 
ja k  np. „R o z 1 i c z n  i s t i" p rzy  „ P r a i s k i c h  
N o v i n a c h “, lub ja k  różne „ Z b i e r a n e " ,  
podobne do n iem ieck ich  „S a  m  m  1 e r  ó w" — 
S b e r a t e l  l ub S t r v o m a d i t e l ,  czasopi­
sm a naukow e i h istoryczne, ja k  np. „J i n  d y  a 
n y n i "  („Niegdyś a  obecnie"), C a s o p i s  T o  w.  
V 1 a  s t e n  s k  e h  o M u z e u m ,  K v e t y  ce - 
s k e  itp. pod n azw am i: V e r n a ,  H o r n i k ,
P o n t n i k ,  P r a i k y  P o s e l i i n n .  Poczet ich  
jed n ak  był znacznie m n iejszy  niż podobnych 
czasopism  niem ieckich.

D opiero r. 1846 w prow adza zm ianę zasad ­
n iczą w dziedzinie czasop iśm ienn ic tw a n a  zie­
m i czeskiej . G azeta P r a i k e  N o v ; i n y  w y ra­
s ta  dzięki K arolow i H avliczkow i n a  organ  po­
lityczny, obok którego  p o w sta ją  N a r o d n e  
N o v i n  y i S 1 o v a  n , p rzyczyn iające się zna­
kom icie do rozw oju czy te ln ic tw a r . 1848 i  1849...

Na ty m  m om encie p. Volf za trzym uje  się 
w rozw ażan iu  dziejów  p ra sy  n a  ziem i czeskiej 
w swej książce, w ydanej bardzo  s ta ra n n ie  
i  opatrzonej szeregiem  podobizn fo tograficz­
nych  n a js ta rszy ch  izaczątków n o w in ia rs tw a  cze­
skiego (gazet p isanych , gazet u lo tn y ch  oraz in ­
nych i czeskich i n iem ieck ich  w Czechach.

K siążkę p. Vo!fa, p isan ą  żyw o i barw nie, 
uw ażać m ożna za początek  w iększej p racy  
o p ra s ie  czeskiej, p racy , n a  k tó rą , o ile  sądzić 
z treśc i o sta tn ich  zeszytów „ D u c h a  N o v i  n", 
n ie będzie l i te ra tu ra  o p ra s ie  w Czechach, cze­
k a ła  długo . . .  N a łam ach  bow iem  tego p ism a, 
pod k ie ru n k iem  pp. B u tte ra  i Św ichow skiego — 
u k az u ją  się raz  po raz  cenne przyczynk i do dal­
szych dziejów  te j p rasy , p rzyczynk i źródłow e, 
opracow yw ane p lanow o i s ta ra n n ie  p rzy  u d z ia ­
le zgranego zespołu badaczów  . . .

cSt. ^ Ju rko w sk i
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Walka o prasę w Hiszpanji
W  o sta tn im  czasie, ja k  z M adry tu  donoszą, 

w ybuch ła  osobliw a ofenzyw a przeciw ko re p u ­
b lik ań sk o  zorjen tow anej p rasie  w stołecznym  
M adrycie. P rzew aża jąca  część p ra sy  w M adry­
cie jes t l ib e ra ln ą  i w ięcej lub m niej rep u b li­
k ań sk ą . Akcjo,narjusze w ydaw nictw  gazeto­
wych i in n i fin an siśc i p ism  politycznych  są 
a to li p raw icow a zorjen tow ani, lub też z pow o­
du  innych  p rzedsięb io rstw  od królew skiego 
rz ąd u  uzależnieni.

Z tego pow odu koła. zbliżone z dw orem  
h iszp ań sk im  usiłow ały , ażeby za pośredn ic­
tw em  ty ch  w pływ ow ych panów  zm usić p rasę  
sto łeczną do rad y k a ln e j zm iany  k u rsu  politycz­
nego. Z am ia r ten  został n a  razie  n a  całej lin ji 
odparty .

N ajbardziej zagorzałą  by ła  w a lk a  o zdo­
bycie k iero w n ic tw a n ad  w ydaw nictw em  p ra sy  
m adryck ie j „Sol“ i w ychodzącej w ty m  sam ym  
n ak ład z ie  gazety  w ieczorowej „La Voz“. W y­
daw nictw o gazety  „Soll“ było do n iedaw na 
n iem al w yłączną w łasnośc ią  genialnego p o lity ­
k a  M iko łaja  U rgoiti. P rzed  n iesp e łn a  rok iem  
U rgoiti oddał był w ielk i p ak ie t sw ych akcyj 
w ydaw nictw a „Sol“ pew nem u, rów nież przez 
niego założonego k o n ce rn u  fab ry k  pap ieru , 
ażeby w ten  sposób d ług i w ydaw nic tw a „.Sol" 
pokryć. W iększość akcyj rzeczonego k o n ce r­
n u  fab ry k  p ap ie ru  i te raz  także w ydaw nictw a 
gazety  „Sol“ zn a jd u ją  się obecnie w po siad a­
n iu  zdecydow anych m o n arch istó w .1 Po o s ta t­
n ich  zaburzen iach  w H iszpan ji głów ni ci akc jo ­
n arju sze  o trzym ali w prost z dw oru  h iszp ań ­
skiego w skazów kę, ażeby swój w pływ  o p iera ją ­
cy się n a  w iększości p osiadanych  akcyj w y w ar­
li n a  w ydaw nictw o gazety  „Sol“ w tym  k ie ru n ­
ku , ażeby re p u b lik a ń sk i k ie ru n e k  p ism a  zam ie­
n ił się n a  m onarch istyczny , chociażby lib e ra l­
nego pokro ju . Z tego pow odu przyszło  do ostrej 
w ym iany  zdań  z U rgoitim , k tó ry  n a  podstaw ie  
zaw artego  k o n tra k tu  u p raw n io n y  je s t do k ie ­
ro w n ic tw a w ydaw nictw em  „Sol“ jeszcze przez 
następ n e  cztery  lata . U rgoiti w yraził podczas 
uk ładów  z n im , że w ystąp i zupełn ie  z w ydaw ­
n ic tw a  czołowej g'azety rep u b lik ań sk ie j „Sol" 
w M adrycie, jeżeli m o n arch isty czn i ak c jo n a r­
ju sze  w ydaw nic tw a „Sol“ p rze jm ą jego akcje. 
N a to  p o trzeb a  by było w ypłacić U rgo itiem u 
1 m iljo n  pesetów .

T em sam em  w ydaw nictw o  rep u b lik ań sk ie j 
gazety  „Sal" byłoby zupełn ie  opanow ane i pew ­
n ie  przez pew ien  okres czasu p rzesta ło  by  n a ­
dal wychodzić. Nowe, w to  m iejsce w ydaw ane 
pism o, a to li praw dopodobnie by n a ty ch m ias t 
w ychodziło  w olbrzym ich n ak ład ach . M ając to  
n a  uwadze_ w iększość akc jonarjuszów  w ydaw ­
n ic tw a  „SoI“ u stąp iła .

W  m iędzyczasie n a s tą p ią  u k ład y  w p rzed ­
m iocie w y k u p u  oddanych  przez UrgoitiegO a k ­
cyj. W artość  ich ocen ianą  byw a n a  2,5 m iljo- 
n a  pesetów . O ile U rgoiti sum ę tę  będzie w s ta ­
n ie  złożyć, w ów czas niezależność w ydaw nic­
tw a  ,„Sol“ będzie przyw rócona.

R ów nocześnie u rządzono n a jazd  n a  opano­
w an ie  rów nież w o lbrzym im  n ak ład z ie  w ycho­
dzącej gazety  „L ibertad". P ism o  to dotychczas 
finansow ane b y w a przez k ró la-tabacznego  Ju an  
M arch, k tó ry  w celu zachow an ia  swej w ew ­

nętrznej rów now agi w ydaje także pism o p ra ­
w icow e „Inform aciones". F in a n s is ta  M arch n a­
ra z  zaczął się dom agać od red ak c ji gazety  L i­
bertad "  zm iany  k u rsu  politycznego. R edakcja  
sp rzeciw iła  się tem u  i ośw iadczyła, że od tąd  
będzie w y d aw ała  sw ą gazetę bez pom ocy 
p. M arch.

Nie koniec n a  tern w alk i o opanow anie 
p ra sy  h iszpańsk ie j, gdyż rów nież urządzono 
n a jazd  n a  opanow anie dwu w ydaw nictw  gaze­
tow ych „El L ibera ł"  i „H eraldo de M adrid". 
Obydwie gazety  są w łasnośc ią  b rac i B usąuet. 
J a k  słychać, to  rząd  h iszp ań sk i obydw u b ra ­
ciom  B usąuetom , k tó rzy  pod n ie jednym  wzglę­
dem  są  od rząd u  zależni, polecił, ażeby k ie ru ­
n ek  polityczny  sw ych gazet zm ien ili n a  korzyść 
m o n arcb ji h iszpańsk ie j. J a k  w ydaw nictw a 
„L iberał" i „H eraldo" donoszą, to  obydw aj w y­
daw cy, b ra c ia  B usąuetow ie  oświadczyli, że im  
n aw et n a  m yśl n ie  przyszło dotychczasow ego 
k ie ru n k u  politycznego zm ieniać.

W a lk a  o opanow anie p ra sy  h iszpańsk ie j 
trw a  n a d a l i n a  raz ie  tru d n o  orzec, n a  czem 
się zakończy.

Z chwili bieżącej
Przyznanie nagrody literackiej. Dnia 9. I. Tow.

Literatów  i Dziennikarzy w W arszawie przyznało n a ­
grodę 2 tys. zł. Janow i Lorentowiczowi za pracę lite­
racką.

S tarożytna rzeźba. Na przedm ieściu Białogrodu 
Fopczider, podczas kopania  fundam entów , wykopano 
rzeźbę posągu jakiegoś rzym skiego im perato ra . Rzeź­
ba jest dużej w artości artystycznej i  jak  orzekli spe­
cjaliści pochodzi z przed dwóch tysięcy lat.

Nekrologja
Ś. p. dr. Kazim ierz Socbaniewicz. W dniu  28 g rud­

n ia  1930 zm arł w Wieliczce po ciężkiej chorobie, 
pierw szy za czasów polskich archi w ar jusz m. Toru­
nia, dr. Kazimierz Sochaniewlicz, jedna z wybitnych 
postaci polskiego św iata naukowego, oraz były współ­
pracow nik Polskiej Akademji Umiejętności w K ra­
kowie. N auka polska traci w śp. drze Sochaniewiczu 
jednostkę w ybitną i obdarzoną w yjątkow ą wprost pa­
mięcią, k tó ra  m u pozw alała orjentow ać się w najza­
wilszych problem ach naukowych.

Cześć Jego pamięci!

Wiadomości z firm
K sięgarnia „Stella“ w Toruniu. Zapisanej w reje­

strze handlow ym  firm y księgarnia „Stella" Toruń, 
Szeroka 26, w draża się z dnliem dzisiejszym t. j. 
z dniem  13 g rudn ia  1930 r. o  goclz. 10-ej przed połud­
niem, postępow anie upadłościowe, ponieważ dlużnicz- 
k a  jest niew ypłacalna.

Zarządcą m asy upadłościowej m ianuje się Józefa 
Kowalew,skliego w Toruniu, ul. Krzyżacka 5.

„Dziennik Lwowski", Sp. z ogr. odp. we Lwowie. 
W dniu 28 października 1930 (L. protokółu no ta ria l­
nego 73023) postanowiono przeprowadzić likw idację 
powyższej Spółki. Równocześnie likw idatoram i Spół­
ki. ustanow iono: Dr. Jiana W aryńskiego i Izydora 
W agnera, zam. we, Lwowie. W myśl § 91 ustaw y 
■z dnia 6 m arca 190, o spółkach z ograniczoną poręką, 
Dz. U. R. P. Nr. 58 z 15 m arca 1906, podajem y powyż­
sze do, powszechnej wiadomości, z w ezwaniem  wie­
rzycieli Spółki cló zgłaszania się u podpisanych li­
kw idatorów  w term inie do dnia 31 stycznia 1931 w do­
tychczasowym  lokalu Spółki przy ul. Ossolińskich 
1. 15. we Lwowie.
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Z działalności branży 
papierniczo-piśmienniczej

B iuro  Ogólnopolskiego Z w iązku P rzem y słu  
i H and lu  B ranży  P ap iern iczo  - P iśm ienniczej 
podjęło dalsze p race o rgan izacy jne  po okresie 
św iąt. P race  te  oparte  są  o przygotow ane przez 
B iuro  listy  h u rtu , p ó łh u rtu  oraz detalu . 
W  szczególności w iele p racy  technicznej w y­
m ag a zorganizow anie detalistów , k tó ry ch  n a  
sp isie  Z w iązku jes t zgórą 3.000. N a to m iast o r­
gan izac ja  h u r tu  n ap o ty k a  n a  tru d n o śc i innej, 
bardziej rzeczowej n a tu ry . S praw y te, w p ierw ­
szej m ierze uporządkow anie  stosunków  w h u r ­
cie oraz u n o rm o w an ia  stosunków  w ytw órców  
do h u rtow ników  i naodw rót, m a ją  być tem a­
tem  specja lnej konferencji, k tó rą  przygotow uje 
k o m isja  o rgan izacy jna sekcji hu rtow ej Z w iąz­
ku. S tw ierdzić należy, iż je s t to  zagadnien ie 
dość tru d n e  z uw agi n a  ciężką sy tuację , w ja ­
k iej h u rto w n icy  znaleźli się w obecnym  k ry ­
zysie. * * ★

K om isja cennikow a Z w iązku w dalszym  cią­
gu  prow adzi swe p race , p rzeg lądając  szczegóło­
wo nadesłane jej przez członków Z w iązku W y­
tw órców  cennik i fabryczne, z k tó ry ch  w ybiera 
do znorm alizow anego cenn ika Nr. 2 a rty k u ły  
cieszące się w iększym  zbytem . P race  kom isji 
id ą  w szybkiem  tem pie, tak , iż całość cenn ika 
o pracow aną będzie w n ied ług im  czasie, poczerń 
p ro jek t cenn ika będzie uzgodniony i za tw ie r­
dzony przez poszczególne w ytw órn ie w e w ła­
snym  zakresie. U kazan ie się znorm alizow anego 
cen n ik a  stanow ić będzie początek  w łaściw ej 
p racy  Ogólnopolskiego Zw iązku, którego 
w szystkie dotychczasow e w ysiłk i m a ją  ch a rak ­
te r  p rzygo tow an ia  n a  w szystk ich  odcinkach  
fro n tu  organizacyjnego d la  pod jęcia  w łaściw ej 
k am p an ji, oparte j o znorm alizow aną cenę 
i w zajem ny kupiecko-uczciw y sto sunek  w szyst­
k ich  ogniw  h an d lu  wobec siebie od przem ysłu  
począwszy, aż do drobnych detalistów .

*  *  *

Rok 1930 był d la  b ra n ży  pap iern iczo  - p i­
śm ienniczej n iepom yślny  — od czasu zakoń­
czenia w ojny był bodaj najgorszy . S łabe obro­
ty  w h an d lu  spow odow ały, iż szereg w iększych 
i pow ażniejszych firm  w tej gałęzi, zarów no 
w sto licy  ja k  i n a  prow incji, u legło likw idacji. 
W  K rakow ie, Lwowie, W iln ie i t. d. k lk ą  po­
w ażnych h u rto w n i zeszło w r. ub. z ry n k u , nie 
m ogąc w ytrzym ać n as ilen ia  kryzysu. W  zw iąz­
k u  z sezonem  p rzedśw iątecznym  detaliści, n a u ­
czeni dośw iadczeniem  la t ub. poczynili n iew iel­
k ie zakupy  u  hurtow ników , lecz tow aru , k tó ry  
zw ykle idzie przed św iętam i, przew ażnie nie 
sprzedali. Toteż okres przedśw iąteczny  zawiódł 
naw et najsk ro m n ie jsze  p rzew id y w an ia  k u p iec­
tw a. Obecnie jak  zw ykle n a  początku  ro k u  is t­
n ieje w praw dzie pew ne zapotrzebow anie w 
dziale k siąg  handlow ych, jednakże dotychczas

horoskopy n a  popraw ę zbytu  m a te rja łó w  p a ­
p iern iczo  - p iśm ienniczych  w r  .1931 są  n iew e­
sołe. W raz z pogorszeniem  obrotów  idzie 
w ślad  pogorszenie w ypłacalności. H urtow nicy  
udzie la jący  te raz  d e ta lis to m  n a  k red y t średn io  
do 4 m iesięcy, zm uszeni są  w w ielu  w ypadkach  
do p ro longat, k tó re  się p rzec iąg a ją  do 6 m iesię­
cy, zw łaszcza obecnie w zw iązku z p rzy p ad ają- 
cem i lioznem i te rm in am i p ła tn o śc i w eksli w y­
staw ionych  n a  styczeń. O ile sy tu ac ja  w zby­
cie nie u legnie choć w części zm ian ie n a  lepsze 
spodziew ać się należy  zw iększenia fa li n iew y­
płacalności. Jed n ą  z w iększych bolączek h u r ­
tu  jes t to, iż fab ry k an c i s ta ra ją  się docierać 
bezpośrednio  do detalistów , k o n k u ru jąc  w ten  
sposób z h u rto w n ik am i. Jed n a k  O gólnopolski 
Zw iązek P rzem y słu  i H an d lu  P iśm ienniczo-P a- 
p ierniczego pod jął w ty m  k ie ru n k u  usiłow ania , 
m ające  n a  celu u n o rm o w an ie  ty ch  stosunków , 
co je s t b ardzo  p rzy ch y ln ie  p rzy ję te  przez za in ­
teresow ane kupiectw o.

Ku uwadze 
kupca papierniczego

V
W ciągu  dn ia  odgryw ają  się w składzie 

ku p ca  p ap ie ru  i a rty k u łó w  biurow ych za jśc ia  
różnolite, k tó ry m  zazw yczaj nie pośw ięca się 
żadnej uw agi, chociaż w łaściw ie ta k  być nie 
powinno. N ajgłośniejsze w ydarzenia , ja k  w ia­
domo, n ie  zawsze są  najdonioślejszem i. Często 
naw et w łaśn ie  n a jm n ie jsze  przygody przyno­
szą w  rezu ltac ie  lepsze korzyści. W szyst­
ko  zatem , co się podczas zw ykłych godzin p ra ­
cy dzieje w u b ik ac jach  hand low ych , pow inno  
oceniać się w ten  sposób, że rychle j czy póź­
niej m oże przynieść korzyść d la  p rzedsięb io r­
stw a k u p ca  p ap ie rn ik a . r

Do tak ich , m niej u w y d a tn ia jący ch  się 
zajść n a leżą  te  rozliczne p y tan ia , czy — one 
do sp raw y  zak u p u  n a leż ą  lub nie — o k tó ry ch  
w łaśn ie  k lien te la  w ym aga w ytłum aczen ia . — 
W szelkie zag ad n ien ia  sprzedaży  o b raca ją  się 
w ty m  k ie ru n k u , w jak i sposób m ożnaby spotę­
gować chęć nabyw czą k lien ta . Kto chociaż ty l­
ko ra z  jeden s ta ł za k ra m n ic ą  w sk ładzie  p a ­
pierniczym , te,n w ie z dośw iadczenia, że pod­
czas z a ła tw ian ia  sprzedaży k u p u jący  s taw ia  
szereg n iepotrzebnych i n iepow ażnych  pytań , 
on wie ato li rów nież, że n ie jed n o  zapy tan ie  
k lien ta  jes t up raw nione, k tó re  fo rm aln ie  zm u­
sza k u p ca  p ap ie rn ik a  do pew nych w ynurzeń .

Do tak ic h  m niej b ran y ch  w rachubę  zajść 
w przedsięb io rstw ie  k u p ca  p ap ie ru  i a rtyku łów  
biurow ych n a leżą  te m nóstw a py tań , k tó re  — 
czy one do sp raw y  na leżą  lub nie — staw iane 
byw ają personelow i przez k lien te lę  nabyw czą.

T ak  n ap rzy k ład  chętny  nabyw ca podczas 
zak u p u  chcę coś dowiedzieć się o przedłożo­
nych w zorach papierow ych, tekach , p rzedm io­
tach  b iurow ych, m echanizm ie m aszyny do p i­
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san ia  — słow em  o tern, o czem sam  sprzedaw ­
ca n ie  p o siad a  w yrobionego pojęcia. A p y ta ­
n ia  tego  ro d za ju  o b raca ją  się zazwyczaj nad  
zagadn ien iem  przeb iegu  p rodukcy jnego  danego 
p rzed m io tu  lub  m aszyny  biurow ej, lub  też do 
jak ich  p rac  b iu row ych  m ożna używ ać d an ą  
m aszynę b iurow ą, w zględnie w jak i sposób n a ­
leży się z n ią  obchodzić i  jak  ją  obsługiw ać. To 
znów pew ien  p ożądany  k lien t p rag n ie  dowie­
dzieć się, co znaczy w łaściw ie słow o m oleskin , 
lub  też  co rozum ieć należy  pod o p raw ą pół- 
fcrancową. D alej zachodzą w p rzedsięb io r­
stw ach  arty k u łó w  p isem nych  i b iu row ych  na- 
p rzy k ład  ta k ie  p y tan ia , czy za  pom ocą k le ju  
opraw ione księg i hand low e m ogą spoczywać 
w pob liżu  ogrzanego  p ieca  lub też nie. Tego 
ro d za ju  po  części ła tw e do w ytłum aczenia., lecz 
i tru d n ie jsze  sp raw y  n ie stan o w ią  d la  kupca 
p ap ie ru  z jaw isk  n ieznanych . W  w szystk ich  te ­
go ro d z a ju  p rzygodach  sp rzedaw ca za ję ty  
w sk ładzie  sprzedaży  arty k u łó w  p isem nych 
i b iurow ych, n ie  będzie się ogran iczał n a  p rzy­
jęc iu  ty ch  p y ta ń  do w iadom ości, n ie  będzie też 
w zb ran ia ł się w ytłum aczyć te  sp raw y pod 
w zględem  fachow ym  przygodnem u k lientow i, 
lecz po opuszczeniu  sk ład u  papiern iczego  przez 
k lien ta , sp rzedaw ca p y ta n ia  k lie n ta  sobie za­
n o tu je  i p o s ta ra  się o w y tłum aczen ie  tycfi za­
g ad n ień  u  osób m iaroda jnych , ażeby n a  p rzy­
szły raz , gdy 'znowu sp o tk a  się z podobnem  za­
p y tan iem , m ógł k lien to w i udzielić w szelkich 
in fo rm acy j bez za jąk n ien ia . W  ten  sposób bo­
w iem  zrobi lepsze w rażenie n a  k liencie  i tern 
sam em  sk u tek  sprzedaży  będzie pew niejszy  
i korzystn iejszy . O beznany w sw oim  zawodzie 
kup iec  p ap iern iczy  n ie ty lko  m ile  byw a w idzia­
ny  przez k lien te lę  nabyw czą, lecz zdoła on 
przebieg sp rzedaży  znacznie  skrócić za pom ocą 
sw ych stanow czych  dow odzeń wobec k lien ta .

Czas to  p ien iądz! — po lsk ie  to  przysłow ie 
po siad a  pow ażne znaczenie w  h a n d lu  p ap ie rn i­
czym  i a rty k u łó w  b iurow ych  — lecz i w każ- 
dem  innem  przedsięb iorstw ie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Notatki
Serw etki papierow e jako śliniaczki dla dzieci.

A m erykańscy fabrykanci serw etek papierow ych od­
kryli nowe pole zbytu dla swej produkcji. Oto wy­
ra b ia ją  oni serw etki papierowe we formie śliniacz­
ków dla niem ow ląt; serw etki rzeczone są tak  wy­
krojone że nałożyć je można n a  szyjkę dziecka i śli­
niaczek, gum ow any przy obu końcach, m ożna zale­
pić. Gdy śliniaczek się zabrudzi, zryw a się go i za­
stępuje innym. Ponieważ do wyrobu śliniaczków 
dla dzieci służy papier z którego w yrabia się ser­
wetki papierowe, przeto rzeczone śliniaczki są b a r­
dzo tanie.

Przejście niem ieckiej fabryki m aszyn piszących 
w ręce am erykańskie. W iększość akcyj przedsię­
biorstw a fabryki m aszyn do p isan ia  „Mercedes" (ka­
p ita ł akcyjny 3,5 m iljona miarek miemiieckich), które 
dotychczas znajdow ały się w posiadaniu głównego 
akcjonarjusza dr. Metz oraz konsorcjum  pod kie­
row nictw em  banku „Commerz - und P rivatbank“, 
przeszły w ręce am erykańskie. Nabywcą jest firm a 
am erykańska „Underwood E llist F isher Co.“, jedno 
z najw iększych przedsiębiorstw  am erykańskich na 
polu produkcji m aszyn biurowych do liczenia i p i­
sania; objekt nabyty przedstaw ia wartość okrągło 
4 m iljonów m arek niemieckich.

Największa m aszyna do fabrykacji pap ieru  dru­
karskiego w Niemczech. Przedsiębiorstwo „Feld- 
m uhle" Sp. Akc„ w yrabiająca papier gazetowy i m a­
sę błonnikową, posiada na całe Niemcy najw iększą 
tego rodzaju m aszynę; długość jej wynosi 100, a sze­
rokość 6 metrów. Przedsiębiorstwo posiada cztery 
takie m aszyny. Największa z nich służy do wyrobu 
papieru  gazetowego dla klientów  am erykańskich, 
którzy z powodu szerokich form atów swych gazet 
potrzebują papier ro tacy jny  o niezwykłej szerokości. 
Papier gazetowy, który rzeczona m aszyna dzień w 
dzień fabrykuje, waży 120 000 kg., a długość taśm y 
papierniczej 432 kilom etry przy szerokości taśm y 
6 m etrowej. W przeciągu 40 sekund przerabia się 
na tej m aszynie p łynną papkę papierniczą na goto­
wy papier.

Doświadczalna fabryka jew abiu sztucznego.
Przedsiębiorstwo „A.-B. K ankas Fabrik" we Finlan- 
dji w yrabia od k ilkunastu  la t bieloną m asę sulfi- 
tową na eksport dla potrzeb fabryk w yrabiających 
jedwab sztuczny. Fabryka ta  położoną jest w m iej­
scowości L appeenrauta. Ażeby wyrób bielonej m asy 
sulfitowej na  potrzeby przem ysłu jedw abiu sztucz­
nego stale na  jego podatność kontrolow ać i ulepszać, 
zbudowała dyrekcja rzeczonego przedsiębiorstw a 
m injaturow ą fabrykę jedw abiu sztucznego, jedyną 
w całej F in landji. Przy tej m injaturow ej fabryce 
doświadczalnej dla produkcji próbnej jedwabiu 
sztucznego znajduje się chemiczne laboratorjum  pod 
kierow nictw em  inżyniera dr. H. Aspelunda. P lan  
budowy m iniaturow ej fabryki jedw abiu sztucznego 
w ykonał fachowiec fabryki jedw abiu sztucznego in ­
żynier H. Jentgen w Berlinie.

P rodukcja i konsum cja fabryk papieru  w S ta­
nach Zjednoczonych A m eryki Północnej. W edług 
doniesień am erykańskiego stow arzyszenia fab rykan­
tów przerobiono w ciągu 1929 roku ogółem 11 m iljo­
nów tonn m asy błonnikowej i 7 m iljonów tonn 
m iazgi drzewnej. W 1927 roku  przerobiono na pa­
pier ogółem 15,3 m iljonów tonn. S tany Zjednoczo­
ne Am eryki Północnej wyrobiły w 1929 roku 9 m il­
jonów tonn; 1,8 m iljonów  tonn im portow ano; papie­
ru  gazetowego im portowano 2,4 m iljonów tonn.

Największą produkcją m asy na wyrób papieru  
z drew na poszczycić się mogły w 1929 roku: S tany 
Zjednoczone Ameryki Północnej 4,8; K anada 4; 
Szwecja 2,7; Niemcy 2,2; Norwegja i F in land ja  po
1,0 i Japon ja  0,7 m iljona tonn.

Od roku  wzrosła św iatowa konsum cja papieru 
z jednego na 23 m iljonów  tonn w 1929 roku. W 1800 
roku spotrzebowały S tany Zjednoczone Ameryki 
Północnej 3 000, w 1929 roku  natom iast 13 000 000 
tonn.

Telefon nr. 25-55 — Adres Redakcji i Administracji: Poznań, ul. Masztalarska 8 — P. K. O. Poznań 202 868

Ceny ogłoszeń: '/ ,  s tro n a  100 zł, '/2 str. 50 zł, '/ i  s tr . 25 zł, % str. 12,50 zł, 7.16 s tr . 6,25 zł. Na stron ie  I. okładki 
100%  na str. II, III i IV okładki 50%  więcej. — O głoszenia d robne  50 gr. za wiersz, d la  poszukujących pracy (aż do

odwołania) bezpłatnie.

Przedpłata kwartalna 6,00 zł, miesięczna 2,00 zł, z dostawą do domu — Numer pojedyńczy 50 gr. 
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ESKI DRUKARSKIE
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p o le c a

Hurtownia Drukarska
Sp. z  o. odp.

Poznań —  ulica Masztalarska 8
Telefon nr. 25-55 Telefon nr. 25-55

Drukarz - Maszynista
obeznany z wszelkiemi 
pracami, specjalista na 
druki kolor, szuka posa­
dy, służąc najlepszemi 
referencjami. Oferty do 
„Przeglądu" pod nr. 10.

lam  mira
płaska i prasa litogra­

ficzna na sprzedaż
Schm idt, Poznań 

Stary Rynek 40

FABRYKA MASZYN CARL THUMECKE
w GDAŃSKU

Weidengasse 35-38 — Telefon nr. 25-524 i 25-525.

„ E X C E L S IO R ”

A , F I E D L E R K L ISZ E
POZNAŃ K R E SK O W E
D Ł U G A  11 A U TO TY PIE
T E Ł . 3811 T R Ó JB A R W N E

Składacz
umiejący wykonać prace przy tyglówce, 
poszukuje posady. Łaskawe oferty do 
administracji „Przeglądu Graficznego" 
pod nr. 18 g.

Młody zecer
(szwajcerdegen) obznajomiony przy ma­
szynie pospiesznej i pedalówce, biegły 
w języku polskim i niemieckim, poszu­
kuje od zaraz lub później posady. Łask. 
zgłoszenia uprasza się skierować do 
administracji „Przeglądu Graficznego" 
pod M. A. [3 g.

Linotypista
obeznany z różnemi maszynami poszu­
kuje posady. Jesbe, Toruń, Słowac­
kiego 25. [I g.

Drukarz Maszynista
z 16-sto  letnią praktyką z tych 8 za­
granicą, żonaty, szuka posady Najlepsze 
referencje. O ferty do „Przegl. G raf." 
pod nr. 4 g.

Rutynowany fachowiec
obejmie kierownicze stanowisko
w zakł. litograficznem Jako dawniejszy 
właściciel zakładu stoję na wysokim 
poziomie wszelkiem wymaganiom, tak 
te c h n ic z n e m  jak i organizacyjnem. 
Łask. oferty pod 6 g.

Litograf
biegły, wykonuje wszelkie prace jemu 
powierzone, pilny i akuratny, poszu­
kuje posady od zaraz. Miejscowość 
obojętna. Łaskawe oferty pod 7 g.

Introligatorka
obeznana w wszystkich pracach, spec­
jalnie w cięciu etykietek i papieru, 
poszukuje zaraz posady. Łaskawe ofer­
ty do „Przegl. Graficznego" pod nr. 2 g.

Kierownik techniczny
na stanowisku w 34 roku życia, obrotny 
doświadczony organizator i kalkulator 
zmieni posadę. Chlubne świadectwa 
pierwszorzędnych firm. Łaskawe oferty 
pod „Mistrz", pod nr. 5 g.

Najtańsze
bloki kasowe

b ia łe  i k o lo ro w e  
fabrykuje 

W ładysław Kulerski 
Grudziądz 1. 100 szt. a 8 gr,
500 a 7 gr, 1000 a 6 gr, 5000 a 5 gr, 

kolorowe 1 gr drożej

PRACOBIORCY GRAFICZNI
zaabonow ać m ogą
„Przegląd Graficzny, Wydawniczy i Papierniczy"

na warunkach u lg o w y ch !

F otochem igr a f
na stałą i samodzielną pracą 
na Pomorze może się zgło­
sić pod nr. 7 do administr.
.. Przfto-larln C ira ficznear> “ .
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Ze składu konsygnacyjnego polecamy

Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55

PAPIERY
Gazetowe w rolach i arkuszach

Drukowe satynowane
Ilustracyjne
Konceptowe
Kancelaryjne
Albumowe
Afiszowe i t. d.

Pozatem

Farby i wszelkie przybory drukarskie

Hirtnmia Manka!


